Aby harcerzom pracowało się lepiej 


PRELEGENT 
w każdym zastępie 


wijający się w ZHP ruch miłośników poga- 
przemówień, referatów i prelekcji — na- 








da 


biera nowych rumieńców. Chcqc wyjść napr 
licznym prośbom szeregowych harcerzy blagojąq- 
cych o przysłanie prelegentów na zbiórki zastę- 
pów, GK ŻHP zawarła porozumienie z pocztą. 
Prelegenci wysyłani będą teraz do komend huf- 
kopertach i dostarczani na 
miejsce w workach przez łaczników podległych 


ców w specjalnych 


hufcom 


Tok więc skończyła się wreszcie nuda biwaków, 
gier, wycieczek i podchodów — a na to miejsce, 
w szerszym niż dotąd zakresie wkroczy naukowa 


orgonizacja wolnego czosu. 
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Niezwykła uroczystość od- 
była się ostatnio w USA. Uni- 


wersytet stanowy Colorado 
przyznał stopień naukowy 
Sherlockowi  Holmesowi w 


uznaniu jego zasług „na polu 
sztuki i kryminologii”. W imie- 
niu sławnego detektywa dy- 
plom przyjął Cameron Hol- 
lyer, kustosz kolekcji Sher- 
locka Holmesa w Toronto. Był 
on ubrany w strój wielkiego 


FA 
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detektywa, którego malowni- 
czą i fascynującą postać 
stworzył Conan Doyle. 

Jest to szczególny rodzaj 
uznania dla twórczości lite- 
rackiejj U nas postacie li- 
terackie „wyróżniane'* sq na- 
zwami ulic i tablicami, Jest 
np. w Warszawie ulica Kubu- 
sia Puchatka, jest na Marien- 





sztacie tablica mówiąca o 
tym, gdzie Pan Zagłoba bił 
się z malpami, jest na Kra- 
kowskim Przedmieściu sklep 
Wokulskiego, ale przydałby 


się również tytuł naukowy np. | 


dla pana Rzeckiego, ufundo- 
wany choćby przez Minister- 
stwo Handlu  Wewnętrzne- 
go. (bis) 





RYBY 
W 
KLATCE 


OLSZTYN. Nowe metody 
zarybiania jezior siejąc siela- 
wą i pelugą opracowali nau- 
kowcy z zakładu gospodarki 
jeziorowej Instytutu Rybac- 
twa Śródlądowego w Olszty- 
nie. Dotychczas znaczna część 
narybku tych smacznych ryb 
łososiowatych była pożerana 
przez ryby drapieżne. Nowa 
metoda polega na chowaniu 
przez pewien czas młodego 
narybku w zatapianych w je- 
ziorze klatkach z sieci polie- 
strowych! Te tzw. sadze pod- 
świetlane są żarówkami elek- 
trycznymi, których światło 
przyciąga plankton, stanowiq- 
cy główne pożywienie ma- 
łych rybek. (bis) 





ECHA ŚWIATOWYCH 
IODSZYNZNMI 


| GLOSAC|PYA- 
03743074=)9) 94 





Musiciens”* wychodzące w 

Monaco, lan Strupel (lira 
basowa) występujący pod 
pseudonimem John Spike — 
opuścił zespół The Bomble 
przenosząc się do zespołu 
The Fqfl. Natomiast wystę- 
pujący do niedawna w”gru- 
pie kafłowej „Krakersi” zna- 
komity flecista prosty Mike 
Colano gra teraz z braćmi 
Legusko w  Kartoszkowicach 
Niżnych — co światowa pra- 
sa muzyczna przyjęła z_ulgą. 
Podkreśla się, iż bracia Le- 
doo zajęli 12 lat temu na 
wiatowym Festiwalu Muzyki 
Żywiołowej w Kartoszkowicach 
Wyżnych _bardzo dobrę 17 


J AK donosi pismo „Les 


- miejsce. Tym samym uplaso- 


wali się w czołówce zespołów 
krajowych, walczących o pra- 
wo udziału w tegorocznym 
Festiwalu Opolskim i wysu-. 
nęli się nieco. (bas) > 


Na zdjęciu: lchni Spike i 
jego instrument. 


Foto; CAP 


Dziś wydanie specjal- 
ne „Świata Młodych" z 
okazji dnia 1 kwietnia. 
Przedstawiamy więc w 
numerze, od pierwszej 


strony rozpoczynając, 
różne różności, w które 
kto chce może wierzyć, 
ale — prawdę mówiąc — 
nie namawiamy Was za 
bardza do tego. Bowiem 
— co tu ukrywać — 
część wiadomości dziś 
wydrukowanych  wyssa- 
liśmy z palca. Które zaś 
są prawdziwe. a które 
zmyslone — to roz- 
sirzygnięcie pozostawia- 
my Czytelnikom. Po- 
męczcie się trochę, trak- 
tując to jako wiosenną 
gimnastykę szarych ko- 
mórck. A kto będzie 
miał nadal wątpliwości, 
ten musi poczekać na ich 
wyjaśnienie do następ- 
nego. czwartkowego. 
„Świata Młodych". We- 
sołej zabawy i powodze- 
nia w tropieniu prima 
aprilisa życzy. 

; REDAKCJA 








HARCERSKA 
GAZETA 


Przedmioty i figury tego rysunku — jak zapewne już się zorientowaliście — są jakieś irracjonalne, nie- 
ziemskie. No bo popatrzmy po kolei. Po środku wznosi się dzwonnica, niby zwyczajna, chociaż... ile właś- 
ciwie ma ona kolumn? Dwie, trzy? Albo postument (z lewej), na którym umieszczono trójkąt. Od góry 
wszystko w porządku, natomiast od dolu jedna ze ścian graniastosłupa gdzieś zniknęła. A i sam trójkąt 
też jakiś „poskręcany”. 


CZY NIEMOŻLIWE 


CENA 1.50 ZŁ 
















JEST MOŻLIWE? 


Patrzymy dalej. W centralnej cześci obrazu widzicie stopnie na szczycie czworokqtnego muru. Czlo- 
wiek idący ciągle no tych schodach pod górę... nie wznosi się jednak ani o centymetr! Albo: czy może 
istnieć taka figura jaką widzimy, w lewym dolnym rogu? Albo ta druga, po środku, również u dolu, a przy- 

i" czy „leży'? Albo pozioma płaszczyzna (z prowej), na której 
siedzi kot. Toż ona jest równocześnie i pozioma, i stroma. Albo linie otaczające Słońce — wydaje się, że 
jest to spirala, a tymczosem sa to regularne okręgi. Podobnych „niespodzianek” można znależć na tym ry- 


pominająca magnes. Czy konstrukcja ta „st 





sunku więcej. 


W tym miejscu przerwijcie czytanie i spróbujcie — nie spiesząc się — przeanalizować jeszcze raz wszyst- 


kie szczegóły rysunku górnego, podziwianego przez narysowane u dołu postacie. 
Po przerwie na oglądanie — spotkamy się na str. 7 w TOMIKU. 
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Dzis przedstawiamy: 
WYTWÓRNIA 
FILMÓW 
RYSUNKOWYCH 

Z BIELSKA BIAŁEJ 


ju mamy jeszcre trzy 
wytwórnie filmów animo- 
wanych: lódrki Semafor, 
warszowskie Studio Miniatur Fil- 
mowych i najmłodszą Wytwórnię 
Filmów Animowanych w Krako- 
wie, ktora depiere w ubiegłym 
roku priestoła być filiq Minia- 
tur. 

Wytwórnia Filmów  Rysunko- 
wych powstała w 1947 r. i do- 
tąd produkuje wyłącznie klasycz- 
ne filmy rysunkowe, podcras gdy 
w innrch wytwórniach filmów 
animowanych powstają takie fil- 
my tworzone ra pomocą innych 
technik np. lalkowe i wycinanko- 
we. Mimo to jest znana nie tyl- 
ko w kraju, ale tokie jest ce- 





nionym cxrłonkiem Międzynaro- 
| dowego Stowarzyszenia Filmu | 
Animowanego. | 


Bielska Wytwórnia zatrudnia 
140 osób, w tym wielu plasty- 
ków, animatorów, scenarzystów 
i montażystów. Jej rocrna pro- 
dukcja jest wysoka. W roku 1973 
na 116 fhimów animowanych, 
które powstały we wszystkich 
crterech wytwómiach, z: Bielska 
wyszło ich 38, a w 1974 na 125— 
42 to kreskówki r Bielska Biolej. 

Produkcja dla dzieci w dzie- 
dzinie filmu animowanego jest 
od lat stosunkowo duża. Wynosi 
ał 70 proc. calej produkcji. 
Drieje się tok dlatego, ie rapo- 
trrebowanie na te filmy jest 

Czeka na nie nasza 
Tełewizja, która moie zakupić 
dosłownie kuoidq ich ilość, a 
procz tega wiążą wytwórnię kon- 
- usługowe i 


wpływów r rakresu filmowej pro- 

dukcji. 
Najbardriej znane sq dwie se- 
rie bielskich filmów rysunko- 
: oczywiście „Bolek i Lolek" 


i „Przygody Reksio”. Od 1963 
roku powstoło już d 100 
scenariuszy „Bolka i Lolka” i 


niej więc niedlugo 
nowe filmy z tego cyklu. 


! Autorry mają prawo być już 
po tylu latach rnużeni wymyśla- 


PROFESOR RICHTER NIE WIE 
CO O TYM MYŚLEĆ? 


R. W tydzień po odkryciu nowej, nie- 
_' przewidzianej teoretycznie cząstki ele- 
.. mentornej, której tymczasowo nadano 
.. nazwę „psi”, firycy z uniwersytetu Stan- 
ford dokonali nowego odkrycia — cząst- 
ki, która z teoretycznego punktu widze- 
mia nie powinna również istnieć. Ko- 
a mentując kolejny sukces kierownik akce- 
p leratora, w którym dokonano obu od- 
j kryć — prof. Burton Richter powiedziol: 
__ „Nie wiem, co o tym myśleć”. 


_ PARTIA SZACHÓW 
_. NA GŁÓWCE SZPILKI 


PARYŻ w agora Muzeum Techniki 
_ zorganizc vano ostatnio wm minia- 
technicznych. 
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1 KOMIKS 


RZY Stowarzyszeniu Wy- 

dawnictw  Komiksowych 

w Ameryce istnieje Klub 
Kibiców i Entuzjostów litera- 
tury „w dymkach”. Zarówno 
jedni jak i drudzy płacą 
składki, otrzymują  „kortę 
ezłonkowską wypełnioną w 
tonie żartobliwym, odznakę, 
naramiennik z godłem klubu, 
a tokże biuletyn z takimi oto 
wskazówkami dlo członków: 
„Przechodząc kolo swojego 
kiosku z gozetomi wyjmijcie 
nasz biuletyn, jeśli leży on 
pod stertą pism czy na dol- 
nej półce, i połóżcie go na 
wierzchu... Ale prosimy, ur- 
wisy, zróbcie to grzecznie!" 
Jest to dość natarczywa pro- 
paganda własnych interesów, 
ole tei i dla nikogo nie jest 
tajemnicq, ie głównym celem 
komiksowych wydawnictw sq 
milionowe zyski, Przeciętny 
młody człowiek w tym kraju 
czyta 100-150 komiksów ro- 
cznie, a wydawcy ofiarowują 
mu zazwyczaj towar byle jaki, 
w złym guście. Na skutek te- 
go dochodzą do nos z dru- 
giej półkuli alarmy lekarzy 
psychiatrów (i  wychowaw- 
ców, bezpośrednio wiqżqcych 
wzrost przestępstw nieletnich 
z lekturq sensacyjnych komik- 
sów. Stały się też one przed- 
miotem rozważłańn w amery- 
kańskim Kongresie. 


W Polsce na szczęście aż 
takich zmartwień nie mamy. 
Komiksy stanowią  uboczną 
produkcję tylko trzech wy- 
dawnictw, które większą u- 
wagę zwrocoją na ich jakość 
niż na ilość. Mimo to, lite- 
rotury „w dymkach" nie ma- 
ina ocenic tok prosto, geo- 
graficznie. Bywają w Amery- 
ce dobre, a i u nas złe — 


komiksy. Jeśli dodamy jesz- 


cze do tego produkcję in- 
nych krajów, choćby tylko eu- 
ropejskich, świadome poru- 


„szpiegowskie, traktowane na 


szanie się w ogromnym ko- 
miksowym swiecie okaże się 
niełatwe, a decyzja włości- 
wego wyboru bardzo utrud- 
niona. 


CZY LEKTURA 
DLA BEZMYŚLNYCH? 


Ta popularna dziś w świe- 
cie lektura masowego czytel- 
nika ma swoich zwolenników 
i przeciwników. Ci ostatni 
twierdzą, że komiksy upow- 
szechniają szmirę zarówno li- 
teracką jak i plastyczną, że 
jest to rozrywka dla ubo- 
gich duchem, służąca splły- 
ceniu gustów i że już sam 
rodzaj warunkuje uproszcze- 
nia treści i formy. Umiarkowa- 
ni zwolennicy uznają wartość 
komiksów jako  współcze- 
snej rzeczywistości kulturowej, 
twierdząc, że w ramach tego 
rodzaju twórczości jak w każ- 
dej istnieje walka między 
szmirą i dobrym poziomem 
artystycznym. Uznają, że rów- 
nież i komiks może pobudzać 
do myslenia, rozwijać wy- 
obrażnię i poczucie humoru. 

Upodobania czytelników i 
masowość tej lektury zmu- 
szają do zabierania głosu 
uczonych, socjologów, psy- 
chologów i znawców komik- 
sowej sztuki. W 1964 roku 
w Rzymie powstał Comics 
Club = specjalne stowarzy- 
szenie do studiów nad ko- 
miksami, obok istniejącego 
wcześniej Archiwum Prasy 
Komiksowej przy wydziale so_ 
cjologii na uniwersytecie w 
Rzymie. Na ogół zgodne sq 
opinie co do tego, że naj- 
niższy poziom cechuje komik- 
sy awanturnicze, kryminalne, 


absolutnie poważnie, z reali- 
stycznymi rysunkami. Jeszcze 
więcej oporów budzą ame- 
rykańskie serie komiksów gro- 





tej dziedzinie pobił 37-letni radziecki 
inżynier NIKOŁAJ ZJADINSKIJ, który od 
20 lat zajmuje się miniaturyzacjq. led- 


nym z jego dzieł jest szachownica na 
główce szpilki zawierająca figury koń- 
cowej partii szachów rozegranej na mi- -- 
strzostwach świata w r. 1927 między Al- - 


jechinem i Casablancq! 


SIE MASZ BARDZO WAŻNA 
OSOBISTOŚĆ!! 


Naukowcy z amerykańskiego oddzia- 
łu EMI Treshold, znanego brytyjskiego 
opracowali 
urządzenie, za pomocą którego można | 
komputerowi wydawać polecenia gło- 
sem. Osobliwością jego jest rozumienie 
również gwory i slów wymawianych z 
obcym akcentem, Można zo jego po- 
mocą pisac listy na maszynie i sterować 
aparaturą elektryczną | 


koncernu elektronicznego, 


różnorodną 





czonych. 





<> 
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elektroniczną. Urządzenie to znajduje 
się już w sprzedaży w Stanach Zjedno- 
Odpowiadajqcy mu 
produkowany w Wielkiej Brytanii na- 
zwano VIP 100. (Skrót VIP oznacza w 





zy nie przebierojące w srod- 
kach, oby „dla zabawy” 
przerażać | szokować.  Ra- 
mansowe,  melodramoatyczne 
„przygody serca" jak i ba- 
nalne seriale rodzinne by- 
wają również zaliczane do 
szmiry.  Najwyżsry, uznany, 
poziom reprezentują komiksy 
o chorakterze satyrycznym, 
humorystycznym, spokrewnio- 
ne z żiortem rysunkowym. 
Piszqcy o komiksach wy- 
mieniają wsrod  przykladów 
pozytywnych francuski komiks 
„Asterix” z tekstem Goscin- 


nego, autora wydanej u nas 
satyrycznej książki dla dzieci 
pt. „Rekreocje Mikołajka" z 
rysunkami artysty grafika U- 





derzo. Liczne już serie 'przy- 
gód Asterixa czytane sq przez 
czytelników od lat 7 do 100, 
wychodzą w 10 wersjach ję- 
zykowych. Fantastyczne przy- 
gody bohotera toczą się 
wprawdzie w | w. p.n.e, ale 
ciągłe aluzje do współczes- 
ności, akcenty satyryczne wiq- 
żą te przygody ze wspólcze- 
snościq. Jako dobre wymie- 
nia się również serie amery- 
kańskie, które rozpoczęły się 
w latach 30 w dobie roz- 
kwitu omerykańskiego komik- 
su i trwają aż do dzisiejsze- 


języku angielskim „bardzo ważną osobi- 


stość ”'). 


'| 
ł 
al 
| 
l 


system 


tym samym czasie niezoleż- 


SUBTELNOŚĆ KROWIEGO 
STANU 


MONACHIUM. Doktor Viktor Rein-. 
hardt z Instytutu Psychologii w Mona- 
chium podaje interesujące uwagi dla 
hodowców krów. Badania wykazały, że 
wśród krów, podobnie jak wśród kur, 
istnieje ustalona 
którą powinno się 
krowa — królowa stada, wicekrólowa, 
księżniczki, Jeśli karmi się czy doi „sza- 
raki' przed „arystokracją” : „królowa'' i 
„Jej dwór mogą przeciwko temu prote- 
| stować, a ich mleczność spada. 
jednak respektuje się hierarchię spo- 
łeczną krowiego stada i na wstępie 


go dnia jak np. „L'il Abner" 
Al Cappa (od 1935 r.), „Kra- 
zy Kat' Georgea Harrimana 
(wychodził do 1944 roku tan. 
do śmierci autora), „Pogo” 
Walta Kelly i inne u nas nie- 
znane podobnie jak i serie 
przeznaczone dla młodszych 
czytelników np. „Pif” czy też 


przygody całej rodziny boha- 
terów disneyowskich — Ka- 
czora Donalda, Gooffy, Pluto, 
myszki Miki, przerabianych w 
wielu wersjach językowych z 
filmów 


rysunkowych Disneya. 

Milionowe nakłady litera- 
tury „w dymkoch w gaze- 
tach, tygodnikach ilustrowa- 
nych i w oddzielnych wy- 
dawnictwach książkowych u- 
kazują się zarówno dla czy- 
telników dorosłych jak i dla 
dzieci, Nie jest więc to sztu- 
ka uprawiana jedynie z my- 
sią o najmłodszych. 


JUŻ STAROŻYTNI 
RZYMIANIE... 


W rozważaniach nad historią 
tego gatunku uczeni odnajdu- 
ją tradycję literatury w obraz- 
kach już u starożytnych Rzy- 
mian, którzy w  płaskorzeż- 
bach na murach, na kolum- 
nach przedstawiali dzieje wo- 
jen. Później w średniowieczu 
w ten sposób przedstawiano 
żywoty świętych, sławnych 
mężów i stacje męki Chrystu- 
sa. Również charakterystycz- 
ne malarstwo Brueghela Star. 
szego z natłoczeniem maleń. 
kich komiksowych postaci i 
dzieleniem jednego obrazu na 
małe scenki, a nawet dzieje 
Marii Medycejskiej wykonane 
przez sławnego Rubensa u- 
wożajq niektórzy za pewien 
wyraz tego zjawiska, które 
dziś nazywamy komiksem. 

Początek i rozwój tego go- 
tunku przyniósł jednak do- 
piero wiek XIX, narodziny ko- 
miksu wiążą się bowiem bez- 
pośrednio z rozwojem prasy. 
Za wynalazców uważa się 
dwóch Niemców rysujących w 


nie od siebie. Lekarz Henryk 
Hoffmann tworzył jakby pier- 
wsze filmy rysunkowe bez 
tekstu, zaś Wilhelm Busch za- 
wodowy artysta grafik publi- 
kował swoje komiksy w pra- 
sie („Fliegende Blatter" i 
„Minchener _Bilderbogen"). 
W roku 1865 wydał popular- 
ną wówczase serię „Max und 
Moritr" („Maks i Moryc"). 
Sqdząc już choćby z somej 
nazwy za właściwą ojczyznę 
komiksów trzeba uznać Ame. 
rykę. Zaczęło się tam w la- 
tach 1896-1909 od historii 
obrazkowych dla dzieci. W 
latach 1910—1928 i dorośli 
zaczęli wraz z dziećmi czy- 
tać komiksy, wobec czego 
wydawcy, czuli na zapotrze- 
bowania rynku, zaczęli wy- 
dawać literaturę obrazkową 
dla dorosłych. Tak się roz- 
poczęła w latach trzydzie- 
stych złota era komiksu, któ- 
ra nie tyle stworzyła dzieła 
co przysporzyła zysków wy- 
dawcom. Wówczas też pow- 
stał pierwszy bohater komik- 
su grozy — Tarzan, prototyp 
dzisiejszego Supermena — sil. 
iego do przesady nadczło- 





wieka. gody Tarzana prze. 
niesiono do zeszytów komik: 
sowych z filmu. Do dziś trwa 
ta sama praktyka, popular: 
ne filmy srzedłiżGJ i swoje 
życie w komiksach. Tak się 
dzieje i z disnejowskimi fi j| 
mami rysunkowymi, a u nas. 

z seriq o kapitanie Klossie, 
przygodami „Czterech pancer- 
nych”, Bolkiem i Lolkiem. Za: 
pewne nie jest to twórczy 
kierunek rozwoju tego ga- | 
tunku. Obecnie dzięki kolo- 
rowej fotografii, filmowi pa- 4 
noramicznemu, telewizji = 
obraz zyskuje szczególne znaj 







czenie i staje się szyb | 
łotwiejszym środkiem porozu 
mienia niż słowo pisane, la: - 
kie jest, współczesne miej. - 
sce komiksu w naszej audiadi] Ę 
wizualnej kulturze? Jaki po: 
winien być współczesny o | 
miks? Oto pytania, na które 
nie ma jeszcze odpowiedzi, 
trwają jedynie dyskusje... 





NASZ GŁOS 
W DYSKUSJI | 

W Polsce nigdy nie miele | 
śmy oryginalnych dobrych: 


komiksów, nie mamy też bo- 
gatych tradycji. Komiksy by- 
ły u nas wydawane głów=- 
nie dla młodzieży, najczęś- 
ciej były to przeróbki za- 
chodnich nie najlepszych wzo:- 
rów. Z przedwojennych ory= 
ginalnych komiksów można 
wymienić jedynie „Przygody 
Koziołka Matołka” msowancy 
przez Walentynowicza z tek- 
stem Makuszyńskiego. Doro] 
bek powojenny również nie 
jest powodem do dumy. Z 0= U 
pularnych komiksowych boha- 
terów utrwalił się w pamięc cd 
czytelników jedynie Tytus, po 
stać z komiksu Henryka 
Chmielewskiego publikowanegj | 
go w „Świecie Młodych” już 
w latach ięćdziesicj j] 
Pierwszy komiks w postac 
książeczki wydało Wydawnic- 
two Harcerskie w 1965 3 


i były to właśnie przyg ody 
Tytusa. | 
Jaki powinien być 


komiksft Czekamy na 
głosy w dyskusji, na wasze 
propozycje i pomysły dódn 
25 kwietnia. NAS pc e 
wiedzi wydrukujemy i DORA 4 
ślemy autorom znaczki „Świd< 
ta cna R 3 
Opr : BARBARA ' DCR eq 
Na podstawie: Jerry Korok - 
Dylematy kultury masowej. ; 
_ Wiesław Górnicki, Jerry I 
Super-Ameryka, 5 | 
ze] Banach = Pismo I je R 
brar. ] 4 


s jak twierdzi: V. Relnhardte dG | 


wzrasta. 


struktura społeczna, 
respektować. Jest 


liści 


Gdy 


8 


WYBUCH W pszt_ 


BIAŁYSTOK. Wielu kłopotów prz 

rzają zakładom piwowarskim bebik ali » 
miniowe no piwo — które często ule zgajq 
odkształceniom. Będq one mogły Być 
przywracane do pierwotnego | 
jeśli wprowadzona zostanie do. pral ktyki l 
oryginalna metoda, opracowana w ao 
łostockich zakładach AZ 

lega ona na zdetonowaniu we ' 

beczki ładunku wybuchowego. SF 
wyliczają obecnie odpowie 
moc ładunków oraz sposoby zal 
czenia beczek [i 
Oszczędności z zastosowania te | | 
dy mogą wynieść w skali. kraju 
dług wstępnych obliczeń —. A l „pó 
miliarda złotych. (bis): 


ztaltu ń 


przed rozsadz 


— A z. yy WOS 


P'i Eugeniusz Jaśniak do 


niedawnó był człowiekiem 

bardzo skromnym i szerzej 
nieznanym. Kilkanaście dni temu 
miało w jego życiu miejsce bar- 
dzo ważne wydarzenie — opaten- 
tował wielki wynalazek. Użyte 
słowo „wielki” nie jest przesadą. 
Świadczy o tym chociażby to, że 
wynalazek ten zyskał wysoką 
ocenę i w błyskawicznym tempie 
został skierowany do szerokiej 
produkcji. O panu Eugeniuszu 
Jaśniaku dopiero zaczyna być 
głośno, w najbliższym jednak 
czasie jego nazwisko stanie się 
znane i bliskie każdemu harce- 
rzowi. „Świat Młodych” poczytuje 
sobie za zaszczyt, że nam jako 
pierwszym zgodził się on udzielić 
wywiadu na temat swego dzieła. 


ŚM. PAN OCZYWIŚCIE BYŁ 
RZEM€ 


HARCE- 


E.J. Przeszedłem wszystkie szczeble 
harcerskiej kariery. Byłem szeregow- 
cem, potem pełniłem funkcję zastępo- 
wego, a następnie przybocznego. Na 
wszystkich szczeblach pracowało mi się 
wspaniale, jedynq trudnościq, na jakiej 
się potykaliśmy był brak własnej har- 
cówki. | to właśnie, gdy dorosłem, stało 
się motorem napędzającym do tej pra- 
cy, której się poświęciłem. Nie można 
dopuścić do dalszych potknięć! 


ŚM. NA CZYM POLEGA DOKŁAD- 
NIEJ PAŃSKI WYNALAZEK? 


E.J. To w tej chwili już nie tajemnica, 
chociaż dotychczas, to jest do momen- 
tu uzyskania patentu, musiałem bardzo 
uważać, żeby z niczym się nie zdradzić. 
Nie będę ukrywał — czyhał na mnie ca- 
ly czas zagraniczny wywiad gospodar- 
czy. 


ŚM. NIE MÓWMY O SPRAWACH 
SMUTNYCH! PRZECIEŻ TO, CZEGO 
PAN DOKONAŁ, TO RADOSNA RZECZ 
- WŁASNA HARCÓWKA DLA KAŻ- 
DEJ DRUŻYNY. 


E.J. Tak, jest to harcówka i to z nad- 
muchiwanej folii plastykowej. Zastoso- 
wanie podwójnej warstwy folii pozwala 






























na szybkie jej ustawienie w dowolnym 
miejscu. Poza tym podwójna warstwa 
sprawia, że temperatura wewnątrz bę- 
dzie odwrotnością temperatury powie- 

' trza; gdy upał — w harcówce będzie 
chłodno, gdy mróz — bardzo cieplo. Nie 
trzeba więc instalować żadnych urzą- 
cęsch ogrrewczych, ani  klimatyzacyj- 
nych. 


ŚM. CZY NADMUCHIWANIE BĘDZIE 
TRWAŁO DŁUGO 


E.J. Skądże! Zrobi to 6-osobowy za- 
stęp w ciągu 15 minut. Dmucha się u- 
stami, tak jak przy znanej harcerzom 
metodzie topielców „usto w usta”. Każ- 
da harcówka ma zaprojektowane 6 tzw. 
„otworów dmuchowych”, dlatego mówi- 
łem o zastępie 6-osobowym. 


ŚM. CZY HARCÓWKA TA JEST DU- 
ŻA? i 


E.J]. Zaprojektowałem, i tak to jest już 
produkowane, trzy wersje objętościowe. 






NĄ, PIŁKĘ SIATKOWĄ 


nie chce niszczyć „Św 
dych”, 


grafii należy. 


dnia 8 kwietnia br. 
„ŚWIAT MŁODYCH”, 
SKA 24, 
piskiem na kopercie: 
DYMKOWY”, 
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Każdy kto chce wygrać jedną z 
następujących nagród: PIŁKĘ NOŻ- 
lub KOM- 
PLET DO KOMETKI — niech wymy- 
śli dowcipne napisy, umieści je w 
„dymkach'" i prześle wraz r wycię- 
tymi fotografiami do edo: Kto 
ata 
może przysłać tylko same 
napisy na karcie pocztowej, zarna- 
czając który napis do której foto- 


Odpowiedzi można wysyłać do 
na adres: 
MOKOTOW- 
00-561 WARSZAWA z do- 
„KONKURS 


Pierwsza tzw. typ „drużyna mała” — 35 
m kw., druga „drużyna średnia” — 50 m 
kw. i ostatnia „drużyna duża” — 70 m 


kw. Nie sq to pojedyncze pomieszcze- 
nia, w każdym typie znajduje się duży 
zapas nadmuchiwanych ścianek działo- 
wych, które drużyna ustawia wą, swo- 
jego zapotrzebowonia. Kożda harcówka 
ma wysokość 3 m, zaopatrzona jest 
również w odpowiednią liczbę drzwi i 
okien, które też drużyna ustawia dowol- 
nie. 


ŚM. JAKA JEST TRWALOŚĆ TYCH 
BUDOWLI? 
E.J, Minimum 15 lat tak, że śmiało 


można się w niej zagospodarować na 
dłużej. Zapomniałem jesżcze dodać, że 
każdy typ ma otwór kominowy do praw- 
dziwego harcerskiego kominka oraz 
pełnq instalację elektryczną i wod.-kan,, 
którą podłącza się do sieci. Całość jest 
niepalna, nieprzeciekalna, wiatroodpor- 
na. Harcówki moje wytrzymują również 
nojcięższe nawet trzęsienia ziemi. 


Milo- 
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PODKRGA Z NOO. 
ZAWSZE BYZY 
NIE TYLKO Z OLA— 
ZJI Wiz 


REKACJ 


ŚM. FANTASTYCZNE! CIEKAWE ILE 
TEŻ TAKA HARCÓWKA BĘDZIE KOSZ- 
TOWAĆ? 


E.J. Dzięki zastosowaniu podwójnej 
worstwy folii (przy pojedynczej wyglą- 
daloby to Inaczej) udało mi się obniżyć 
koszt produkcji mojego wynarużku GG 
minimum, ale cena nie jest dla harce- 
rzy istotna, bo wszystkie drużyny w ca- 
lym kraju zostaną zaopatrzone w te 
harcówki... bezpłatnie! Jeden z trzech 
typów będzie przyznawany zależnie od 
stanu liczebnego drużyny wa. ostalnie- 
go spisu harcerskiego. 


ŚM. KIEDY TO NASTĄPI? 


E.). Pierwsze harcówki zostaly dostar- 
czone drużynom w dniu dzisiejszym, na- 
stępne otrzymają je do końca obecne- 
go roku szkolnego. 


ŚM. JAKA JEST KOLEJNOŚĆ PRZY- 
DZIELANIA? 


EJ. To był największy problem. Nad 
jego rozwiązaniem myślałem dlużej niż 
nad samym wynalazkiem. Chodziła prze- 
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cież o to, żeby system, który zostan e 
zastosowany, był sprawiedliwy I żeb y 
nie komplikowal całej operacji. Bo moż. 
na by przecież wg. nume 
po pierwsze w różn chorągwiach 
powtarzają się te same numery, G- po i 
drugie i numery wcole nie oznaczają p 
iaqenu -terioizlnzgo, Samochouy 
wożące harcówki musiałyby więc jeźdz e 
w kółko i nakładać niepotrzebnie drogi. 
Wpadlem w końcu na sposób ZUDSNEA 
prosty — przydzielanie harcówek 
się odbywało wg. pierwszej litery na- i 
zwiska drużynowego. | tok w dniu : 
siejszym harcówki zostały dostarczone. 
tym drużynom, których drużynowy ne 
nozwisko zaczynające się na „A+ 3 
ŚM, TO JEST RZECZYWIŚCIE WSPA- 
NIAŁE! DZIĘKUJEMY PANU SERDECZ- 
NIE W IMIENIU NASZYCH CZYTELNI-- 
KÓW ZA WYWIAD, A PRZEDE 
WSZYSTKIM ZA REWELACYJNY WY- 
NALAZEK, KTÓRY ROZWIĄŻE NAJ-- 


RZA, BOLĄCZKĘ WSZYSTKÓA 
TARCE EWA KŁOSIEWICZ 
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RUBO myli się ktoś, kto adi? | 
| masz świat zwierzęcy został że o 
| dostatecznie poznany i zbadany. - 
A to TE nieprawda, ponieważ w nie- 
których nie spenetrowanych jeszcze dao- 
klodnie zakątkach  ziemsklego globu, 
można nopotkać takie czwod natu: 
ry, że aż dech zapiera! "4 
Wiedzą o tym doskonale chociażby — 
podróżnicy przemierrający niedostępne — 
obszary Ameryki Południowej. A noz zu- w 






Dziwy natury 
KROWA 
z ryhim ogonem 
i płetwumi 





pełnie niewyczerpalnym iródlem keiet z 
cym w sobie nie wiadomo jakie jeszcze +. 
niespodziamki jest Amazonka. 4 


W Brazylii np. można spotkać A: 
nie nieprawdopodobne stworzenie, ssa- 4, mę 
ka o nazwie pelxe-bol. Jest to zwierzę 
wodne zupelnie wyjątkowe. Żyje ono w 
Amazonce i jej dopływach. 


z ya 
LE. 


W Belóm (mieście-porcie kiącrni r = 
ujścia rzeki Tocantinus do ju At . 
lantyckiego) założono przed laty mu- - 
zeum Emilio Goeldi, które jest ogrodem > 
zoologicznym północnej Brazylii. "AR 


| jednym z jego basenów gro- 
nadzi się tłum gapiów. Właśnie coś Au 
wynurza się z wody. Zaniepokojeni wi- 
dzowie nerwowo prrecierają oczy i co. 
widzą? Potwora o ogromnym dwumetro- _ a 
wym cielsku, krowio-świńskim lbie i ró- 
żowym pysku, natomiast ogonie i ple- 
twach... rybich, Peixe-bpi, czyli rybaskro- 
wa, bo tak nózwali ją krojowcy z racji 
skrzyżowania cech tych właśnie rwie- 
rrąt, żywi się trową | stonowi jeszcze 
jeden przyklad jak bogota i niezbadana. 
jest jeszcze fauna świato. (aaa...) i 
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| = j i ty. 
Nosza kloso tworzyło zrowszę 
zgraną poczkę. Chodziliśmy ra 
rem cdo king, do dyskoteki 
= F r b - 
chłopcy klonioli się dziewczętom 
pierwsi. Niestety, odkąd nasi ko 
i | . m z 1 I z, u 
ledry znalezli soDie dziewczyny 
z innej KiGs v*tuacjo stara Się 
okropna. Uiywdią pry na . 
"m 


nas ni ui 

diiwty ;pO3SOD Roiumiemy e 
kazdy chłop BĘ ch Ee MIĘC SWOJĄ 
dziewczynę, ale cry to upoważ 


Ma ich 
rachowonia £ 


Driewczęto z VIIb r Reszla 
Pamiętniki 
Pamiętnik 

W noszej klasie panuje cos 
głupi zwyczaj zabierania i czy- 
tanio prywotnych nołołex o ca 
nojgarsze — pamiętników. Cha 
dzę do osmęj klasy i uwożam 
re miodzier w tym wieku ma ju 
woje sprawy i problemy. Cry w 
innych klgsach zdorzoją Się po 
dobne wypodki? Co sqdzą o tym 
nastolatki? 


Is ) 


[OŁyna ! Wat szawy 


Niełatwo hyć 
nanczycielem 
Dzien jaj 


nie tylko 








zc 


był dla nas 
trodycyjinym  Świetem 
Kobiet takze Dniem Sama 
rzgdności. Uerniówie zowładnęe- 
W szkoła — bylismy kierownikami, 
nauczycielami itd. [rreba przy- 
znać, ze na pocrqtku — emę 
mieliśmy ogromną, ale -srybko u- 
stopilao dzięki serdeczności na- 
srych prawdziwych _zwierrchni- 
ków. Na spatkaniu podsumawu- 
jącym ten dzień, nauczyciele o- 
ceniali naszq pracę. Były same 
pochwoły, pora tym okazało się, 
ie wsród nas jest wiele „talen- 
tow” pedagogicznych... Był to 
nasz wielki, wspólny sukces, 
Przekonaliśmy sie również, i to 
na własnej skórze — jak ciężka 
| odpowiedzialna jest praca nau- 
czycielą. Boa to nie była dla nas 
zabawa, lecz dzien solidnej 
pracy! 

Samorząd Szkoly Podstawowej 

im. Stefana Żeromskiego 
w Lichnawach, pow. Malbork 


To miało być święto?! 


B marca wcale nie był w na- 
szej klosie świętem dziewcząt! 
Chłopcy nie tylko nie pomyśleli 
o złożeniu nam życzen, ale do- 
kucrali więcej niz zwykle. Chla- 
pali nas nawet wodq, choć da 
Śmigusa-Dyngusa było jeszcze 
daleko... 

Dziewczyny z kl. 
pow. Jasło 


Sprostowanie 
; U 
„Mikrusau' 

p W 19 numęrre „Świata Mio- 
dych" z dnia 14./.1975 r- uko- 
rała się nolotka. Jeden z ucz- 
/ -—miów Szkoły Podstawowej ar 2 
|” we Wrocławiu opisot stan higie- 
om” w szkólnym sklepiku. lnfor- 
, - mocja ta fest nieprowdziwa. W 
—_ sklepiku panuje lad i porrqdek. 

Bułki podowone sq szcrypcomi 
| w gółki podłoga i kosz na bulki 
" sg codziennie myte. | jeszcze 
jedna sprowo. Mianowicie, uczeń 
nopisał „a .przęciei własnie skle- 
pik szkolny jest od. tego, żeby 
nas w to snmodanie roopotrzyc 
A-lo jest grecet nasza praco — 
spolecine, Nie wiemy, czym kie- | 
rowała się dóna osobo opisując - | 
nigorawdiiwe rtecry o sklepiku. | 
Mie wiemy, [owe nosi narwisko | 
dw .bohater”, poniewai 1 tchó< | 
rróstwo pódpisał się jako „Agi 

rr 


Dyrektor szkoły, 
omskun, Uczniowie, 
członkowie Sp-ni 

> Mikrus" 
_©d redakcji: stkoda tylko, że 
Mig łą tym sprostowoniem 


marco 
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g7% ZŁOWIEK, I QEUM1G 
ole przecież 
pularnością 


bardzie 


jest istoląq 
gomi ze słową I! po: 
Przykłady? Proszę 


kobieta na święcie, 
ważąca (baga- 
proponowone| 


Oto najcięższa 
Wwloszką Rito Cosanowo, 
telko) 250 kg. odmowila 
lekarzy kuracji odchudzającej 
mie tylko nie rqodn 


ptiezż 


A 
Siąnoro Casanova 


lo Mę ng dieętetyęinęe ©Qc irywianie, ale 
esICIE IwiĘKSTYylQ kaloryczność 5DOŻY 
womych GOROTMOW 


Skoro nie udało mi się zostać prima- 
balernq — oswiodczyło przyjaciolkom — 
pozostanę drięki swojej tuszy równie 
popularna, cwierc tony wagi ciała jest 
prieciei nie byle jakim rekordem. Sq- 
dię, tę jesicie go poprawię... 
rękord należy do 
umotoro z Min 

Jego dźwięk 
ber przerwy” przer 270 godzin 
tylko, ze muzyk nie mogl stanąć 
dium, ani tęz osobiscie przyjąć 
gratulocji, gdyz skrajnie wycrerpony 


wylądował na szpitolnym łożu. Podob- 


Nieco edmienny 
pewnego 
ned oolis 


jazzmana — 
puzon l iząpaicą 
niemal 
Srkoda 
na po 





Galy fakir lame: Rondi w czasie milej 43-minuiowej 
drzemki w lodowym igloo r bloków waiqących po 50 


kg kaidy. 





I my nie poroztajemy w tylel Niedawno u nas pobito absolutny rekord iwiata w upychaniu posałerów do „male- 
go Fiota''., Zmieicilo się ich tom równociełnie aż czternastu l 


Światło grzybowej latarni 


Wszyscy wiedzą, że na grzyby cho- 
dzi się w dzień, gdyż po zapadnięciu 
zmroku niczego w lesie znaleźć nie 
sposób. Sprawdza to się jednak chy- 
ba tylko w Europie, bo mp. na Bor- 
neo czy w Australii najlepsze grzy- 
bobranie rozpoczyna się późnym 
wieczorem. Rosną tam bowiem grzy- 
by świecące w ciemnościach. Lud- 
ność miejscowa używa tych grzybów 
do oświetlania wnętrz mieszkań lub 
nawet dróg podczas nocnych space- 
rów. Służą óne również jako ozdoba 
— kobiety wplatają je sobie do wło- 
sów, aby interesująco wyglądać w 
czasie nocnych tańców. 


Hodowla na zielonej glebie 


Niektóre grzyby są tak maleńkie, 
że. można je dobrze obejrzeć tylko 


nie zokończyła się próba bicia rekordu 
gry na perkusji. 18-letni Toni Calistro, 
wytrwał tylko... 218 godzin. 


Czego to ludzie nie wymyślą? W RFN 
na przykład organizuje się zawody pa- 


walki. W bieżącym roku zwyciężyła — o 
długość patelni — miss Helen White. 


Swojego czasu zachodnia prasa do- 
nosiła, o niezwykłym konkursie na wy: 
konanie najdłuższej kiełbasy. Champio- 


TT LELÓWTT ANIE 
NAJDZIWNIEJSZE 


ILCLLNA ŚWIATA 





laczy fajek. Konkurs polega na 
dłuższym podtrzymywaniu zaru w mini 
malnej poreji tytoniu. W Londynie zaś 
rokrocznie odbywa się bieg kelnerek 2.. 
palelniami, na ktorych znajdują się do- 
brie przyrumienione naleśniki. O zwy- 
cięstwie zawodniczki decyduje najlepszy 
zgubienie plocka eliminuje ja z 


Tal" naj - 


LEO, © 


kordowy wyżlęp. 


DZIWNY JEST TEN ŚWIAT 





GRZYBY JAKICH NIE 


przez mikroskop. Wykorzystują to 
mrówki i prowadzą hodowle (ukich 
właśnie grzybków. W tym celu ogo- 
łacają dokładnie z liści wielkie drze- 


wa, znoszą je pocięte na kawałeczki 


do mrowiska i tam na grządkach z 
owej zielonej gleby sadzą grzybnię 
podobnie jak to robią hodowey pie- 
czarek, Grzybnia przed posadzeniem 
jest przechowywana oczywiście przez 
królową, która wydaje ją swoim pra- 
cowniczkom dopiero w ostatniej 
chwili. 


Tak oto wyglądał Tany Calistro, kiedy rorpocrql swój re- 


nem został kielbosnik z Bawarii, którego 
dzieło miało dlugość półtora kilometra! 
leieli już mowa o kiełlbosie, to trzeba 
tez wspomniec o popularnych zowo- 
dach żarłoków. Otóż I w tej konkurencji 
odnotowano najlepszy wynik: w ciqgu 
minuty, jeden ze smakoszy „pakonał”” 
dwa kilogramy porowek, 
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Jest to grzyb, który w swej -mło- 
dości wygląda jak jajko zniesione 
przez kurę gdzieś w mchu. Potem w 
ciągu kilkunastu minut wyrasta Z 0- 
wego jajka biała noga w zielonym 
kapelusiku, Kiedy zaś nadejdzie od- 
powiednia pora, spod kapelusza — 
który staje się w tym czasie brązo= 
wy wysuwa się w kilka sekund ów 
woal, czy jak kto woli Opończa z 


białej siatki, Grzyb ten ma zapach kaw (ut :f) 
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Pani Doreen Mansell mistrzyni świata w jedzeniu haggisu 
sranki r drobiu. Zjodla jej 54 deka w ciągu 85 sek. 


W styczniu br. w Nowym Jorku padl rekord iwiata w robieniu na. drutae 
wynoszący dotąd 90 godr. Nowy czas — 92 godr.| "AB Hm 
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osobnik produkuje ich mille ardy m mi 


| powstałyby: "nowe grzyb b 









































Nowy sposób spędzanie wa 
czasu obmyślili żacy uniwersytet rj Tem 
ple w Filadelfii. Sq to mistrzostwa 
trzymaniu na nosie łyżeczki. Rekt RA. 
czelni, a podobno i świata wynosi pra 
wie dwie godziny! 
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Niezwykłym rekordem jest też przele 
żenie nago przez 43 minuty między bry 
lami lodu. Szkoda, że nie wiemy, czy 
amator samozamrażania nie musiał 
później korzystać z pomocy medyków, 


ba 

Z dziwną propozycją spotkali się u. 
czestnicy balów w Oak Wood w ZĘ nie 
Wirginia (USA). Otóż niejaki John. 'by- 
ton ufundował nagrodę dla najdłużej 
tańczącej pary. Jaka właściciel zakładu 
pogrzebowego zgłosił gotowość ufun- 
dowania tej parze grotisowego.. 
grzebu, w razie czego, 
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A czy wiecie ilu ludzi mieści: się w 
normalnych wymiarów buclce telefonicz 
nej? Dwudziestu! Jak tego dokonali 
mlodzi Szkoci, trudno nam dociec... odj 
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świeci w CEO ACRA aby "ga" 


Zbiór 800 razy "aa ry 
niż kula ziemska 


Purchawka olbrzymia jest 
większym grzybem. świata. i I 
dochodzi do 12 kg, a średnica | do 
metra. Całe jej wnętrze | po do ojrzeni 
wypełnione jest zarodkami del 


liardów sztuk. Pewien gr zybolo) go 
liczył, iż gdyby z każdeżo z zarodnike 
wyrósł nowy grzyb, a ten wydal di it 
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| „NA GÓRZE RÓŻE NA DOLE FIOŁKI...” 


WYBÓR WIERSZYKÓW DO PAMIĘTNIKÓW 
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Spelniając prośby czytelników, którym zaczyna brakować już — 
pomysłów wobec zwiększającej się wciąż liczby pamiętników, 
sztambuchów i ksiąg pamięci drukujemy dzisiaj wybór wierszy- 
ków do pamiętników. Kto chce może je podpisać własnym imie- 
niem i udawać twórcę. Praw autorskich nie zastrzegamy, lecz 
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ostrzegamy wszystkich, że nie dostrzegamy w wierszykach tych 


nic takiego, co by wyniosło was na cokół 


się więc sami! Rysunki pana Chmielewskiego możecie zaś wy- 


ciąć lub przerysowacć. 
OD ZBUNTOWANEGO 


Jedni bogacą się ciężką pracą 
wśród znojów, trudów i w czoła 
pocie, 
inni tymczasem, co mają, tracą, 
bo darmo mają wszystkiego 
krocie! 
— Gdy ja o względy staram się 
Twoje 
i poświęcenie me nie zna granic, 
gdy się przymilam, dwoję i troję 
— Ty już uczucie moje masz ża 
nic! 
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NACLAWICE (PAi), Korzystając z kilku 
pierwszych wiosennych dni miejscowa drużyna 
harcerska zorganizowała interesująca kuiso- 
konferencję pod hasłem: „Śledź twoim dru- 
hem”, Pod koniec trzeciego dnia owocnych ob- 
rad zgromadzeni z zainteresowaniem wyslłu- 
chali historycznego referatu o roli tzw. śle- 
dzi w czasie tzw. rozbijania tzw. obozu. 
Referat był ilustrowany archiwalnymi przezro- 
czami. 

Po części olicjalnej nastąpiły szkoleniowe 
ćwiczenia praktyczne. Wbijano owe śledzie w 
ziemię znajdującą się w donićy tuż obok pre- 
zydium. Najlepiej ze swego zadania wywiązała 
się druhna Zdybela P. z Naclawic, co zresztą 
uwiecznił na zdjęciu nasz fotoreporter. 

Zajęcia przerwono przed czasem na skutek 
braku chętnych do współpracy ze szkolonymi. 


(eep) 


Lubią Cię mali, chudzi i grubi, 
ci w okularach i ci co bez, 
lubi Cię wożna i słońce lubi, 
pan z kiosku „Ruchu” 
Wszyscy Cię cenią jak na 


niech Cię tam lubią. — a ja Cię 
ko 








poety. Wdrapujcie 


REDAKCJA 


OD  NIEZDECYDOWANEGO_ 


Chaćbym miał nóg jak stonoga, 
mie dojdę sam tego nigdy, 

czemu wciąż jesteś mi droga, 
choć mi Twe 


Pies z kulawą nogą, 
nawet marny pies 
nie zalka nad Tobą, 





depczem 
— może 


wady obrzydłyj. 


OSTRZEŻENIE 


nie obetrze tez. 


WYZNANIE 
INDYWIDUALISTY 


A kościelna myszka 
biedna szara mysz 


nawet Ci okruszka 


i jego pies, 


komendę 


i lubić może Cię byle kto 
— więc ja się tłoczyć wśród nich 


nie będę, 
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Ubiecujący młody archeolog prot. 
dr hab. Oskar Panvit-Grzebuszko do- 
konał na terenie wczesnośredniowie- 
cznej osady Biskupin rewelacyjnego 
odkrycia. Pod glinianą podłogą kur- 
nika z III w. przed naszą erą, odęrze- 
bał on tajemniczy pojemnik przypo- 
minający kształtem i wielkością ku- 
rze jajo. Po delikatnym rozwaleniu 
lopatą owego pojemnika oczom  0- 
słupiałych naukowców ukazały się 
dziwne wizerunki utrwalone na mi- 
kroskopijnych płytkach. Trzy z niech 
w 10-krotnym powiększeniu repro- 
dukujemy poniżej. 


Wg opinii prof. Grzebuszki są to 
wizerunki typowych figur staroslo- 


serca nie da tyż. 

Nikt się nie zlituje 

nad Tobą nieboże 

— jeśli mnie zapomnisi 
nic'Ci nie pomoże! 


Na górze róże, 
na dole fiotki 
a my sprzeczamy 
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że aż jes 


się jak osiołki, Ę, 
Depczemy fiołki 


yu róże 
nie warto 


kłócić się dlużej? 
MATEMATYKOWI 


Choćby najlepsza maszyna 


SIŁACZOWI 


Tyle masz sily, 


teś mily. 


DLA ANTYPATII 


Ile pająk pija tranu, 


* ile ropuch zje stonoga, 
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wiańskiej gimnastyki zwanej „chala- 
-joga' od miejsca jej uprawiania. 
Bowiem pradawny przesąd głosił, iż 
kto by owe ćwiczenia wykonywał po= 
za obrębem kurnej chaty — zostanie 
porażony piorunem przez Peruna. 

— „Jeśli zaś chodzi o rzekomo ta- 
jemnicze pojemniki w ksztalcie jaj 
— stwierdził uczony — to w czasach 
przedhistorycznych były one masowo 
znoszone przez gości z Kosmosu 
przylatujących na nasze tereny z wi- 
zytami przyjaźni. Oni też wykonali 
jotografie. Co do tego opinia nau- 
kowców jest zgodna... (bwilk) 








cyfrowa 


z obsługą zwinną jak włoski 


balet 


sto lat liczyła ciągle od nowa 
— to nie policzy ile masz zalet! 


ile chrząstek ma liść chrzanu, 
ile włosów rybia noga, 
ile myśli w pustej głowie, 


-ile-dwójek"chciałbym dostać "7 


— tyle dbam o Twoje żdrówie 
tyle wdzięku ma Twa postać! 


SIOSTRZE 


Dowcip ostrzę 
ma mej slostrze. 


LIMERYK DLA ŁASUCHA 


Raz jeden Anglik jedząc pudding 
zapomniał nagle kogo lubi, 
Więc Ty (byś nie miał jak on 
kłopotu) 
rzuć czasem okiem tu znad 
kompotu. 
I czytaj wierszyk mój ac 


LIMERYK 
OD NIEŚMIAŁEGO 


Pewien ktoś, w tej klasie 
wciąż ku Tobie ma się. 

Co ma z tego? — nie wiem, 
on sam nie jest pewien 

— pewien ktoś w tej klasie, 





Nie wiadomo jeszcze dokładnie na ile są prawdziwe 
pogłoski jakoby Toto-Lotek miał zamiar wybudować base- 
ny pływackie w niektórych większych Gminnych Szkołach 
Zbiorczych. Na razie problem małej ilości krytych pływal- 
ni próbuje się choć częściowo rozwiązać tańszym kosztem. 


Na fotografii przedstawiamy jedną z takich realizacji — 
główny hall w Pałacu Kultury w Warszawie zamieniony na 
basen pływacki. Sala kinowa przylegająca do tego nowe- 
go obiektu świeciła przez pewien czas pustkami gdyż wi- 
dzom przeszkadzał ciągły plusk wody w basenie, Ale od- 
kąd wyświetla się tam wyłącznie filmy morskie — frekwen- 
cja jest znowu normalna. (eep) 


z 
dwie TERE czoiiedzcóonczwwwwcociEcÓWOEE wino zdarcia SG Tj Pęd EWĘ 


+ = * =" p 


5 m 3 
| śl m 





Chciałbym ternz częściej 
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— Zatem pon, panie Wiesławie 
uwaia, ie dama nie ma prawa 
prryznawać się nowet do szesnastu 
lat? 

— Szesnaście, to brzmi dla mnie, 
jako dlo ojca, jednak bardzo do- 
roslo! 

— A co sądzisz Agnieszko o ak- 
torstwie, popularności? 

— Jest mi bardzo przyjemnie, gdy 
rozrem z ojcem cryłamy sympotycz- 


No więc, gdy jako Stefan Czarniecki 
ruszylem konno, by prowadzić husa- 
ię do ataku przez rzekę,. spadlem 
z konia! Wcześniej próbowalem tę 
scenę bez zbroi i koń nie spodzie- 
wał się, 
dzie mi na wadze (zbroja ważyła 
ok. 30 kg) i co najgorsze, iż tak bę- 
de ciężarem owym podzwanial! Jak 
mi pózniej 


ie nagle aż tyle przybę: 


wyjosnił masztalerz, w 
takiej sytuacji kon nie przejmuje się 


/'M 
powstrzyma, nawet fakt, że stajnia 
jest odległa o kilka kilometrów. Po- 
zostaje wtedy tylko spaść albo udać 
się razem z nim. Wolałem spaść. 


— Nad czym Pan obecnie pracuje 
w warszawskim Teatrze Dramatycz- 
nym, który jest miejscem stalej Pa- 
na pracy? 

— To absolutna tojemnica. 
Ale zdradzę pani, że chciałbym te- 
rar poprzez swoje role częściej wi- 


widzów wzruszać niż buwić 


ne listy od widzów. Ale wydaje mi nawet najważniejszą historycznie  gzów wzruszać niż bawić. 
się, że być gwiazdą to i dobrze, I chwilą tylko bierze — jak to mówią > 
ile. To czasem... to często bywa w fachowym języku — „na kieł" i Rozmawiała: 


MARIA LERMAN 


pędzi co sil w nogach, prosto do 


=PAOWI 


WIESŁAW GOŁAS 


Wiesłowa Gołasa dobrze znamy i 
jako kierowcę wielkiego Jelcza r se- 
rialu „Droga”, i jako Crarnieckiego 
z „Potopu”, i jako jednego r boha- 
terskich „Czterech pancemych” i ja- 
ko... Mama by tok wyliczać i wy- 
kerać; wspaniale, wzruszające, dra- 
mołyczne, prawdziwie ludzkie i zow- 
sze niepowtorzolne role znakomite- 
go aktora. 


Naszq rozmowę rozpoczęliśmy 
oczywiście od gwiazd. 

— Je$ń chodzi o gwiazdy sceny 
to jest to bardzo, bardzo stare okre- 
ślenie. A w ogóle to gwiazda aktor- 
ska no ogół szalenie krótko tyje. 
Jest, a zaraz jej nie ma. 


— A co robić, żeby nie przemi- 
nąćf 


— Storoć się przekazywać po pro- 
stu to wszystko, co niesie w sobie 
konkretna rola. Nie marzyć, że „bę- 
dę gwiardq”, a zainteresować wi- 


„Świata Mlodych", ale przez wro- 
dronąq skromność muszę sprostować, 
żę jestem najwyżej gwiardeczką... 


— Pan wspomnial kiedyś o ksiqż- 
kach Stanisława Lema... 


— A to z powodu moich zalnte- 
resowań specjalnych! Otóż moja 
córka Agnieszka jest wielbicielką 
lektury Lema i zoraziła mnie swoją 


nacią. 


— Agnieszko, cry chcesz być w 
przyszłości aktorką? 


— Nie! Nie! 


— Przepraszam, panie Wiesławie, 
ale poprosię Agnieszkę o szersie 
uzasadnienie... 

— Owszem, po cichutku sobie o 
tym marzę. Bardzo mnie interesuje 
praca aktora, chociaż widzę, jak 
często ojciec jest przepracowany. 

— Czy możesz rdradzić, ile masz 
lat? 


— Tok, szesnoście skończone. 


męczące. 
— Panie Wiesławie, proszę teraz 
przypomnieć swoje pierwsze prreły- 
cie na scenie. 
— Ja teqo nie przeżyłem. Wszed- 
lem i wyszedłem. 


—A jaka była reakcja publicz- 
ności? 


— Nie słyszalem! Dopiero później, 
po kilku przedstawieniach zaczołem 
słyszeć swój tekst, tekst Papkina z 
„Zemsty” Aleksandra Fredry. | okla- 
ski. 

— Jest pan aktorem  śpiewaiąq- 
cym. Cry miłe sq Panu role śpie- 
wane? 


— [ak. Po zdaniu eqzaminu koń- 
cowego u nojwspanialszego peda- 
goga jakim był prof. Aleksander 
Zelwerowicz w Warszawskiej Szkole 
Teotralnej przeżyłem najmilsze za- 
wodowe chwile w kabarecie „Konń'”. 
Bardzo sympatycznie też wspomi- 
nam „Kabaret Starszych Panów" z 
telewizji. 

— Jesicie jedna prośba o przygo- 
dę z aktorskich potyczek na planie. 

— Muszę przyrnać, że zdziwiłem 
się, gdy zoproponowano mi rolę 
Stefana Czarnieckiego w filmie „Po- 
top'. Okazało się jednak, że wybór 


stajni! Nic go od tej decyzji nie 


Zdjęcie: Romuald Pieńkowski: 


Bardro się cruję raszczycony, że 


wystąpię w 





RZEPRASZAM, ie się 

wtrącam, ale widzę, że 

moja wnuczka pisze | 
pisze, mądrzy się i mądry, 
więc doszłom do wniosku, że 


będziecie chcieli co nieco 
się o niej dowiedzieć. War- 
to chyba wiedzieć, kogo się 
czyto, nie? 

Moja wnuczka jest tak in- 
na niż ja byłam mając lat 15, 
ie crasami bardzo mnie ta 
denerwuje. Co prawda od 
pewnego czasu nabrała tro- 
chę rwyczajów odpowiednich 
dła dziewczęcia — szydełku- 
je, robi na drutach, haftuje, 
ale mimo tego jest nadal 
nięco.. chropowata. Kto by 
EE moich czasów dopuścił, 

eby dziewczyna interesowa- 
ka się bordziej fizyką niż mu- 
zykąl O, nie 







muryce prawdziwej. Sama, 
gdy miałam lat 15, to gralam 
na pieninie, a Dusio- nie 


| raz co? Widzialam 
na ulicy z bardzo sympoatycz- 
nym „. Jekby to 


herbotą | usiodło przy pia- 
nniel To bordzo dlodnie | i 


sld roje ac ara tokiego 
|| ten "jej reejayia! gni 


kowie”. Ciekawe, jak mówi 
o mnie?! 

Poza tym jest przemądrza_ 
la. Ta jej przyjaciółka Hania, 
też. | inne jej koleżanki rów- 
nież. O wszystkim wiedzą, na 
każdy temat zabierają głos i 
nie peszą się wcale, że star- 
szy uważa coś innego, tylko 
będą się kłócić do upadłego 
dowodząc swoich racji. Nie 
powiem,  czasomi jestem 
dumna, że moja wnuczka nie 
zapomina języka w buzi, ale 
czasami to tego dobrego tro- 
chę za wiele. Kilkunastolet- 
nia dziewczynka powinna być 
skromna I 


| staranna powinna być. A 


Dusia nie jest staranna. Ciq- 
gle o czymś zaopomino, bez 
przerwy coś się jej zawieru- 
sza, a w siafie ma taki ład, 
że pożol się Bożel Poza tym 
nie umie tysiąca rzeczy, któ- 
re w życiu są niezbędne. Ja 
byłam dużo młodsza od niej, 
a umiałam upiec i biszkopt 
na parze, | plemik miodo- 
wy i zrobić tort orzechowy. 
Jak natomiast do Dusi prry- 
chodzą koleżanki, to sma- 
ruje kupione w sklepie her- 
batniki kupionym w sklepie 
dżemem i uwoża, że jest to 
zupełnie odpowiedni poczę- 
stunek. | śmieje się, gdy zwra- 
cam jej uwagę, że to wstyd. 
Tego to naprawdę nie rozu- 
miem | 
Dziwię się, że taka nie- 
zrównoważona osoba pisuje 
co tydzień w powotnej skąd. 
aa gazecie. Cóż, teraz sq 
różne mody, to pewnie jedna 


z nichl 
Babcia Magdy 


— Nie. Nieprawda... 
„Gwiazdozrbiorze maju. 


dopiero w 


padł na mnie, ponieważ z wyglądu 8 t 


przypominam tę historyczną postać, ,, _—- 


"ZŁOWIEK pisze o innych, 
ugania się za  cudzymi 
przygodami, a tak napraw- 

dę sam ma ich najwięcej. Skrom- 
ność tylko nie pozwala się chwa- 
lić. Przychodzi jednak dzień, kie- 
dy zdzierżyć już nie można i... — 
oto jedna z nich. 


Był to luty, z okresu, kiedy zi- 
my nic jeszcze nie traciły ze swej 
szlachetności i mrozy były rzeczy- 
wiście lute, śniegi obfite, a zwie- 
rzyna zostawiała na nich wyraź- 


zaś — jak powiedział i co jest 
tu ważne — „serdecznie wita 
przedstawiciela warszawskiej pra- 
sy”. ć 

Nikt, nigdy tak serdecznie mnie 
jeszcze nie podejmował, a przy 
tym... nie utrudniał tak skutecz- 
nie wykonywania obowiqzków, 
jak ów sumiastowąsy  leśniczyl 
Kiedy tylko bowiem zagadnąłem 
go o tych kłusowników —  któ- 
rych powinien osobiście zwalczać, 
miast słać listy do redakcji — on 
zaraz machał rękq, wykręcał się, 





„idziemy tropić, Dostałem cynk, 


„że dzisiaj będą stawiać  wny- 


ki”. 


Na to czekałem! Po drodze 
zabraliśmy ze sobą kaprala MO. 
Śnieg skrzypiał pod nogami, księ- 
życ świecił jasno, a my kryjąc 
się wśród ośnieżonych świerków, 
wypatrywaliśmy kłusowników. Mi- 
nęła może godzina, gdy nagle... 
ujrzeliśmy ich! 


Byli we dwóch. Szli, 
dając się dookała. 


rozglą- 
Przystanęli. 


0 TYM, JAK WIEŚ ZDROJE DOSTAŁA SIĘ NA ŁAMY PRASY 





kiedy, wiedząc już o jej życiu 

niemal wszystko, odjeżdżałem do 
Warszawy, leśniczy odprowadził 
mnie do PKS-u | szczerze zmart- 
wiony wyznał: „Panie, u nas je- 
szcze żadnego redaktora nie by- 
ło. Sqsiadów obok to co roku 
któryś odwiedza. Ale ani drogę A j 
mają, a do nas dostęp trudny. — 
To kiedy pon na piechotę w ta- 
ki mróz przyszedł, a my kłusow- 
ników już od dwóch dni po od 





REPORTER NA TROPIE 


leśniczego i dla 





ny trop — dla 
klusownika. 


W ten mrożny czas do redakcji 
przyszedł list od jednego £ czy- 
telników, w którym donosił on, iż 
w jego wsi działa szajka, zajmu- 
jqąco się nielegalnym odłowem 
zwierzyny, sprzedawanej, później 
w tajnych jatkach! W liście były 
nazwiska i adresy oraz zapowiedź 
zasadzki na kłusowników. Temat 
więc sensacyjny. Postanowilem 
pojechać. 


Do wsi dotarłem po dwóch go- 
dzinoch marszu od przystanku 
PKS. Najpierw postanowiłem od- 
szukoć nadawcę, który — choć 
prosił o anonimowość — podal je- 
dnak swoje personalia. Pamię- 
tam, że nazywał się Jerzy Kopeć. 
Kledy zapytałem o niego, wskaza- 
no mi pobliski los i jakieś zabu- 


dowania no jego skraju. Posze-- 


dłem, Nad drzwiami domu wisia- 
ło czerwona tabliczka, a na niej 
napis: „Leśnictwo w Zdrojach”, a 
no próg wyszedl postawny męż- 
czyzna z sumiastym wąsem, który 
ucieszyl się niezmiernie. We mnie 


że „później o tym pogadamy”, a 
tymczasem częstował mnie coraz 
to nowymi smakołykami ze swej 
spiżarni, na co każdy wygłodniały 
reporter jest łasy, zwłaszcza jeśli 
do celu podróży szedł przedtem 
wiele kilometrów piechotą. 


Głód jednak w końcu zaspoko- 
ilem i zacząlem dopytywać się o 
list. Wówczas leśniczy krzyknął na 
swq 18-letniq córkę, która przy- 
szła z pokoiku na piętrze, kazał 
jej zabawiać mnie rozmową, a 
sam zniknął na pół godziny zała- 
twiać podobno ważne sprowy. 

Niepokoiło mnie to miganie się 
leśniczego, tłumaczyłem sobie 
jednak, że w końcu przyjechałem 
do wsi nie uprzedzając nikogo, a 
to dezorganizuje ludziom życie. 
Ale dlaczego również Krysia, cór- 
ka leśniczego Kopcia gdy usły- 
szała ode mnie słowo „kłusow- 
nik”, nagle jakby zaświeciła 
oczami jaśniej i — wydało mi się 
— omal nie parsknęła śmiechem. 
Rozmawa z0ś potem już się nie 
kleiła; zresztą ojciec Krysi zaraz 
nadszedł | gdy już straciłem 
wszelką nadzieję powiedział: 


n= 


Jeden z nich zaczął coś  usta- 
wiać w ziemi i maskować to 
śniegiem. | wtedy kapral, oświet- 
lając polanę ręczną latarką, peł- 
nym głosem zawołał: 


— Ręce do góry! Jesteście are- 
sztowani... 


Wówczas dwaj klusownicy po- 
słusznie podnieśli ręce i oddali 
bez oporu resztę posiadanych 
przy sobie wnyków. Byłem szczę: 
śliwy. Reportaż sam się pisał. 


| byłby się napisał, gdyby nie 
drobny fakt, który - wywrócił 
wszystko do góry nogami. Oto 
zajęty rozmową z leśniczym usly- 
szalem coś, co nia bylo przezna- 
czone dla molch uszu. Pytał 
szeptem jeden z klusowników: = 
Panie władzo, ale pan uwzględ- 
ni na kolegium żeśmy przed re- 
daktorem jeszcze raz to wszyst- 
ko odegrali? 


Żadne pióro nie opisze moje- 
go zdziwienia, złości leśniczego, 
zakłopotania władzy. Doplero po 
trzech dniach pobytu we wsl, 


kluczem mieli, człek nie miał su 
mienia, żebyś pan z kwitkiem od: 3 
jechał", | „R 


Spytałem wtedy, czy nie +8 
dowaliby drogi, żeby nie musieli - > 
więcej robić takich mistyfikacji. 
peDICZY przyrzekł, że to rozwa z! 
q 














| oto po trzech latach dośtart = 
łem zproszenie na otwarcie dro- 
gl i nowej Hnii PKS. Pojechałem, 
Droga była prawdziwa, autobus 
też. Leśniczy CaBRE AA 4 


chało jeszcze dwóch dzienn A „aż 
rzyl Ale tym razem wpadki nie 
było. Kłusownicy zostali poucze- - 
ni dokładniej. Wieś Zdroje: do. : 
stalo się na łamy prasy, bo jak 
już ktoś tu Ecoa w taki. „mróz j 


sal, I I o ośrodku zdrowia, Low 
sokich plonach tutejszych go: po- 
darzy. . da 





kt 
chiny z roku 1925, sżącej. do 
przewozu ludzi i towarów. Koło 
— gigant utrzymujące równowa-= 
gEę przy pomocy żyroskopów i to- 
czące się po falach morskich uno= 
si na sobie coś w rodzaju samo- 
lotu z tarasem. Konstrukcja ta — 
jak się wydaje możliwa do reali- 




















zacji — nadal czeka jednak na Dziś wyjątkowo TOMIK ma | 
swefio twórcę. Jak długn jeszcze? inne, niecodzienne oblicze. W 
(pyk) związku z poruszonym tema- 


tem „Czy niemożliwe jest mo- 
żliwe, mam do Was prośbę: 
jeśli ktoś wymyśli inne tego 
typu niezwykle figury, niech | 
natychmiast przyśle je do re- 
dakcji. Oczywiście oczekuję 
projektów rysunkowych, naj- 
lepiej Kolorowych,  choclaż 
mogą być i czarno-białe. Na 
kopercie obok znaczka TOMI- 
RA domiszcie hasło: „ZWA- 
RIOWANE FIGURY*, Termin 
nadsyłania prac, do końca , 
kwietnia, | 

Niezależnie od tego doraż- | 
nego zadania naszym głów- 
nym, aktualnym tematem dys- 
kusji są nadal planety Układu 
Słonecznego, a także inne cia- 
ła i zjawiska z najbliższego 
otoczenia Zlemi, 


Zdjęcie: T. Ezrom 
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— Gzy: to wać że Wydaw- ST. BOROWIECKI 
niotwo Harcerskie ma zamiar w 
bieżącym roku wydać WIELKĄ 
ENCYKLOPEDIĘ HARCERSKĄ 
w trzech tomach? Podobno tek- 
sty do "niej napisali najlepsi 
znawcy spraw harcerskich, a ilu- 
stracje mają być kolorowe. Do- 
wiedzialem się o tym, od jednej 
koleżanki, która też gdzieś sly- 
szała — więc pytam czy się nie 
przestyszała? 


KTO G 
| POMOŻE? ; 


DROGI TOMIKU! Bardzo 
proszę Cię o pomoc. Mam sy- 
na. Grzegorza, którego chciał- 
bym zainteresować '/astrono- 
mią. Przeczytałem w Tomiku, 
że są miłośnicy astronomii, 
którzy budują sami instru- 
menty astronomiczne. Chciał- 
bym również swojemu synowi 
zbudować taki imstrument za 
pomocą którego moglibyśmy 
o erwować zzerea ciekawych ASTRONOMICZNA SENSACJA 
zjawisk w kosmosie. Do budo- 
wy np. zwierciadła potrzebne wma USG WA wm W WAW 
są plany, których nie mam. Www E | p Ma | kt | 
Pragnę zatem dowiedzieć się, Sam 1 -rrZER|: Beat W: 
gdzie można by takowe otrzy- eT Ę rę) 
mać względnie czy ktoś kto m wa 
już zbudował taki instrument, 
mógłby plany odstąpić. Za 
umożliwienie mi realizacji 
zamierzeń serdecznie dziękuję, 


ma, 


zastępowy MHD 
Kraków 


Ne alma pg — 


ODPOWIADAMY: 


Nie przesłyszała się. O potrze- 
ble wydania takiej Encyklopedii 
mówi się od lat. Sami o tym sły- 
szeliśmy już w 1959 roku. 


Redakcja 
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Astronomowie amerykańscy z zainte- 
resowaniem śledzą niezwykłe ruchy 
dwóch niedawno odkrytych gwiazd, 
znajdujących się w odległości 15 tys. lat 
świetlnych od Ziemi. Jedna z tych 
gwiazd porusza się z nie spotykanq do- 
tąd w kosmosie szybkością 1 mln 


Tała GRZEGORZA 
gd km/godz., zbliża się do drugiej, a na- 
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bpającia wę omie plasko Nie- 
enny z) ury pot ęguje 
jeszcze bardziej | jej Noi c nike 
cja oraz płynne przechodzenie z jednej 
powierzchni w drugą. _ aż. ń 

Młody architekt rozwikłał | 
kret dmistiobniej” huśtawki, 
nej przez nauczyciela motemot z zł 
zania, G. Miszina (rys. 5). Bani, 
ży spojrzeć na model z odpowi 
Zb (kierunek wskazuje strzołka 
wszystko staje się jasne. 

Nietrudno chyba si REŻ > omy 
że 4 pozostale KT sać:. pęk figun 
jakby niecodzienne rzuty całkiem 
czajnych obiektów, Rysunek pięc: Z 
strony i przeds tawione na nim pr zed- 
mioty podwójnie nas oszuku, j po- 
czqtku wydają się być norma nymi. Ale 
kiedy im się dlużej przyjrzeć stają się 
fantastyczne, „nie istniejące", by. po 
pewnym czasie przeobrazić się znowu w 
„zwyczajne”, tylko oglądane z Sdpe 
dniego punktu widzenia. - - 4 

w 


Rysunek z pierwszej strony gazety za- 
wiera jednak głębszy sens niż tylko « gim- 
nastykę szarych komórek zmuszojącą je 
do zdwojenia naszej wyobraźni. Jest o: 
mianowicie ilustracją tezy, że to cad y. 
naszym świecie wydaje się niemożliwe i 
absurdalne, w innej, czterowymiarowej 
przestrzeni może być jasne prossią 
ezterowymiarowa abstrakcja = zrozu- 
miała w przestrzeni Pleciownmidy » 


ZĘ 
















AM WRAŻENIE, że macie już 

| dość tego zwariowanego  ry- 

« sunku ze str. 1. Im dłużej bo- 

wiem się go zglębla, tym mniej się wie, 

tym bardziej czlowiek kolowacieje. La- 

twa w tym momencie dojść do wniosku, 

ie przedstawione na rysunku sytuacje I 

przedmioty nie mogą istnieć w recry- 
wistości, 

Weźmy dla przykładu „nie istniejący” 
trójkąt. Dlo ścisłości figura ta nosi imię 
swego odkrywcy, Anglika Penrosa. Otóż 
jego rodak, niejaki pan Gregory. posta- 
nowil zbudować model tego trójkąta. 
Zamiar swój zrealizował tylko w części, 
bowiem jego model przedstawia trójkąt 
„niedomknięty” (rys. 1). Gdybyśmy jed- 
nak patrzyli na ten model z boku, tak 
jak to wskozuje na rysunku strzałka, 
wówczas ujrzelibyśmy trójkąt Penrosa w 
całości, to znaczy wszystkie jego boki 
byłyby ze sobą połączone. 

Analogiczny „niedomknięty” model 
klatki. można zrobić i dla „nie istniejq- 
cego' sześcionu, którego tylne krawę- 
dzie widzimy w charakterze frontowych. 
Jak taki model wykonać przedstawiliśmy 
na rys, 4. | znowu efekt ostateczny za- 
leży od punktu patrzenia na tę „cudow- 
ną" klatkę. 

Powyższe sposoby wykonywania mo- 
deli nie istniejących figur, sq stosunko- 
wo proste, i ... — co tu dużo mówić — 
trochę oszukane. Zupełnie inaczej pod- 
szedl do tego zadania architekt mos- 
kiewski, Wiaczesław Kolejczuk. Przeana- td. 
lizował on najpierw dwuwymiarowe „nie Wreszcie rysunek z pierwszej strony 
istniejące” obiekty, jakby były one rzu- jest również pośrednio pei, fet ji 
tami na płaszczyznę zwyczajnych figur. względności. To samo zjawisko może 
Później stosując prawidła geometrii wy- prezentować się zupelnie inaczej dle 
kreślnej znalazł figury przestrzenne od- dwóch osób oglądających je z dwóch 
powiadające owym rzutom. Ponieważ różnych punktów odnieslajie; NPA dla 
jednak każda figura ma więcej niż je- człowieka stojącego na peronie odjeż- 
den rzut, rozwiązania sq niejednoznacz-  dżający pociąg Jest układem ruchomym, 
ne. Np. dla trójkąta Penrosa można natomiast dla pasażera tego samego 
zbudować dwa zamknięte modele. Boki pociągu, układem ruchomym będzie 
jednego trójkqta sq „faliste'" (rys. 2),  „uciekający” do tyłu peron i stojący na 
drugiego — „wiotrakowate" (rys. 3). Pa- nim ludzie. A więc niełatwo osądzić, 
trząc na te modele z odpowiedniej stro- kiedy coś jest w ruchu, a kiedy w spo- 
ny (kierunek wskazują strzałki), ujrzymy  czynku — zależy to bowiem od punkt 
prawdziwe „nie istniejące" figury. „Nie- odniesienia, z zyc obserwujemy. | 
możliwy” trójząb (patrz foto), Kolejczuk dane zjawisko. | 




















































Wiaczesław 
Kolejczuk . 


ze 
swoimi 


niezwykłymi 
modelami. 
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stępnie oddala. Odległość między nimi 
waha się od 2,5 mln km do kilkuset ty- 
sięcy km. Wedlug uznawanych dotych- 
czas teorii, wskutek wzajemnego działa- 
nia siły przyciągania, gwiazdy te powin- 
ny zderzyć się ł ulec zniszczeniu. Zwla- 
szcza, że jedna z nich jest pulsarem, 


posiadającym niezwykle silne Góle ma- 
gnetyczne. 

Istnieje podejrzenie, że druga RE 
zda zachowująca się również Z i 
dziwnie, może być tzw. czamą dziurą, | 
tj. pozostałością jakiegoś ciała niebie- i 
skiego o tak wielkim zagęszczeniu ma- 
terii, że nie emituje ona nawet światła. - D 


| 


wiek r tej doliny wywieziono, mogła to być jedynie drobna 
część ukrytych przedmiotów. Nie wiem, na czym opierała 
alpy Myślę, że jedynie na własnych... pragnie- 
NiGEN. 

W drugiej połowie dnia podjęlizmy znów poszukiwania. 
Tak nas wszystkich a absorbowaly, ie nikt nie myślał o © 
przetrząśnięciu chociażby najbliższego otoczenia doliny. | 
Gdy zapadł zmierzch a zmordowani | przygnębieni „po- 
srukiwacre" przyszii grzać się przy ognisku, powiedzialem, 
co myślę o takim niedopatrzeniu. Zdaje się, że tylko Karol 
wysłuchał mnie z należytą uwagą, reszta tonęła w mare- |. 
niach, na przemian pełnych nadziei lub zwątpienia. 

Zaproponowałem, aby najbliiszego ranka przeznaczyć 
kilka godzin na penetrację okolicy. Spojrzeli na mnie jak 
na wroga, nie chcqce nawet dyskutować na ten temat. | nie 
nie wskóralbym, gdyby Karol nie podchwycił mojej propo: 

„ zycji i nie zdobył się na decyzję. Oświadczył, że rankiem 
wyłączymy się 1 poszukiwań „skarbu”. Bezpieczeństwo nas 
bitte C, jest równie ważne, jak cel, dla. którego tu pry: * 

yliśmy. 

— Przecież dolina| robi wrażenie niedostępnej fortecy — 
zauważył Bede. 

— Lecz tylko wrażenie — odparł mój „przyjaciel. = Łatwa 
wdrapać się po okolicznych skałkach, a jeszcze łatwiej z 
nich zejść. Zbadamy to jutro, ja i doktor. Kto wie, może 
należy na skraju wystawić wartownika, obserwował 


dolinę i jej otoczenie? 

Gonxrales przystał na 'eję. Jednak poznalem 
pa. intonacji jego głosu, ża zdoda a tylko grzecznościa- 
wym gestem wobec gości, a nie wynikiem przekonania. 

Nazajutrz kalejie sią: r Gert swą Ej za 
udał się na a przeszukiwanie doliny, my = na | 
netrowanie tego co tę a otaczalo. Acroł nie mylil lsię 
twierdząc, że stosunkowo latwo dotrzeć d o krowędii oła- 
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crającej dolinę, chociaż pozornie wydawało się to nie- 
możliwe. 

W kilku miejscach pod działaniem erozji utworzyły się 
pochyle rynny wypełnione gruzem i piaskiem. Jedną z ta- 
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rowaliżmy ku pala trafiając na prie- 


kich Ar WER 
lęcz JeCT dwie kamienne iglice. Przemaszerowaliśmy 
TE igla do obwodu doliny aż do miejsca, ; 
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m skały i rozpadliny zmusiły nas do edwrotu. NŚ 
stety i odwrotny kierunek drogi nie porwolił na dokład: 
niejsze przeszukanie otocrenig, i tu bowiem strome palę 
zagrodziły przejście. Zbadaliśmy więc to, co mogliśmy zba- 
dać, nie znajdując nigdzie żadnych śladów ani końskich 

kopyt, ani ludzkich stóp, Z kolei nalełało piaswieci= 
przeciwległe krańce doliny, a przede wszystkim drogę, kłó- 

ra nas do niej doprowadziła. Jednok do wykonania tego 
zamiaru nie doszło, bowiem przybiegł do nas zdrROWA 
vaquero z wiadomością, że odkryto miejsce, gdzie na pew- 
no Es! sq skarby. Pognaliśmy tak szybko, jak tylko na tox 
zerwoliło zmęczenie po niedownej niażeatzzyc 20: śię 

Z daleka dostrzegłem grupę towarzyszy god 
stóp stromej skały, niedaleko źródełka. A oto, co ru " 
łem ratrrymawszy się u celu: resztki pobocza macze=: 

5 3 























tami pnączy porostających podnóże s ch: czarny otwór 
jaskini oraz Gonrolesa i Bedego z prym waj eg 
niami, które bardziej kopcily niż dawaly 
— Senores — zwrócił sią do nas hacjender = pnyby ; 3 
4 w porę! Może się mylę, ale chyba łu właśnie spoczy- 8 
wal skarb ukryty przed laty. RED 
— Spoczywalt — zrapytałem zdziwiony. — W jak go 
nie ma? 

Gonzales tylko pokręcił glową, senora Concepcion i Li | 
de ponuro milczeli. 
= Wejdicie i sprawdzcie sami. „2 R 
Hacjender ruchem ręki wskazał czarny otwór. Karol. zas 

lębil się pierwszy w ciemność wnętrza, po nim ruszył hac- 
end i Bede 1 pochodniami, wreszcie pani Z 


'Migotliwy, dymiący płamień rozświetlil mrok sporej 
czary. Całkowicie pustej, o dnie wysłanym miękkim p mt 
kiem i drobnymi kamykami. E 

d. n. 
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MAJRA (redaktor 
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— Masz jaguara. 

— To fylko szczęśliwie zakończony przypadek. Potrz Janie, 
coś tam blyska. 

- Woda? 

— Rociej nie woda. O, na pewno nie woda — powtórzył, 
gdy ujechaliśmy kilka: dalszych jardów. 

Na koniec i ja ujrzalem coś błyszczącego różowo w pro- 
mienioch zachodu. Zeskoczyliśmy z siodel i stanęliśmy. jak 
rodę ia Wśród traw spoczywały różowiejące w blasku 

ści 

— Oto dolina szkieletów — szepnąl mój towarzysz. — W 
jakiei okrutne strony rawędrowoliśmy? 

— Moina było przewidiieć — odparlem. — Zapomniałeś, 
jok senoro opowiadała o kłólni i krwawej walce odkryw- 
ców skurku? Prrecież miał wówcias ocaleć tylko jeden 
AE cilowiek. Tu leżą ci, którzy nie ocaleli, 

Karel kopnql szpicem buta jakiś przedmiot, schylił się 
podniósł go. Byla to fuzja a lufie przeźariej rdiq i kol- 
bre tok zbutwiolej ie uginalła się pod naciskiem palców. 

jesicie dwa kordelosy myśliwskie, trzy rewol- 

wery | kilka rodrajów broni palnej — długiej. Wsrystko nie 
" „nadające sią ut od użytku. 

| =dlluf tu ludzi moglo paść? 








UKAZUJE SIĘ WE WTORKI. 


REDAGUJE KOLEGIUM: 
Stanisław Borowiecki, Jerzy 
Teresa Drogu- 
Kupczyńska, Anna Grzybo- 
Kłosiewicz. 
JERZY 


naczel- 


Teodorczyk, Barbara 
Wicrz- 
cholska, Bożena Zwolińska. 


CZEKAJĄ NAS TAM ZAWODY 
MODELI PŁYWAJĄCYCH. 
WSZYSCY DOJADĄ TAM 


i . minst wojewódzkich I powiąta=- 
TELEFONY: wych prentumeratę przyjmują 
Red. naczelny 21-15-61 wyłącznie miejscowe oddzialy 1 
Sekr. redakcji 28-25-48 delegatury HSW „Prasa-Książ- 
Drial Tocznołci ka-ltuch* w (erminie da 25 lis- 

zal. LĄQCZNOŚCI topada na rak następny. Od in= — 
1 Czytelnikami 28-56-18 _ stytucji, szkół, w miejscowość. 


Nie zamówlonych materiałów ciach, gdzie nie ma oddziałów I 


duet: a cuius dolegniur RSW  „Prasa-KSIĄż= 
r RARE kę AWA ka-RUGh" oraz Ol wszysttdeh 
WYDAWCA — RSW „Prass— prenumeratorów  indywiduni- 
Rsiążka"Ruch"' miadeleżaowma nych prenumeralę przyjmują 


Agencja Wydawnicza  O00=564 


wylącznie  mlojscowe  urzędłw 
Warszawa, ul, Koszykowa GA 


pocztowo - telekomumikacyjne 


Telefony: Dyrckior 25-09-31, oraz lstonosze w terminie do 
Dział Wydawniczy 29-15-52 10 dnia miesiąca poprzeńzające= 
29-56-19. Prenumerata krajowa: go okres pronutnierifw. Picenu= 


miesięczna 13,50 zl, kwartalna 
38,50 zł, półroczna 117 zl, roczna 
BJ1 zl. Od instyiucji i szkół z 


mornie ze zleceniem wysvIkI za 
Eramicę, kióra |Jest o 40 proc. 
dwoższa od krajowej, przyjmuje 


Ogarnqłem wzrokiem wstrząsające pobojowisko i wzru- 

szyłem ramionami, 

— Czy to takie waine£ Przecież chyba nie masz zamia- 
| ru liczyć. Myślę, ie poległo tu pięciu lub sześciu, jesli 
"> -=trawa nie zakryła szczatków innych, a dzikie zwierzęta nie 

porozrzucaly kości. Chodimy. 

Nac zapadła, nie rozpalono ogniska. Karo| opowiedział 

o dalszym odkryciu, co zresztą nie wywdrlo na słucha- 
czach większego wrażenia. "Natomiast senora z widocz- 
nym zadowoleniem zouważyła, że Uzyskalismy jeszcze jed- 
no. potwierdzenie: znajdujemy się na właściwym miejscu. 
Zupełnie jakby chodzilo nie o szczątki ludzkie, lecz o ja- 
Kieś resztki po rozpalonym niegdyś ognisku. Zdaje się, że 
„gorączka skarbu” [na podobieństwo „gorączki złota”) 
stłumiła w naszej towarzyszce wszelkie ludzkie odczucia! 
Zauważyłem, jak bardzo niecierpliwila się senora Con: 
cepcion podczas śniadania. Nie mogła doczekać się chwi- 
li. w której rozpoczniemy poszukiwania. Bede również byl 
mniej spokojny niż zazwyczaj. Widać i jego opanowało 
| pragnienie ujrzenia wreszcie „skarbów” ukrytych w dolihie. 
Natychmiast po zakończeniu posilku wskoczyliśsmy na ko- 
nie i zostawiwszy obu waquerów na strdzy ogniska i jucz- 
nych zwierzgt rozpoczęliśmy penetrację terenu, Pierwszym 
| naszym zadaniem było odszukanie tajemniczego znaku, 


'_ ostatniego, jaki zaznaczono na mapie. Przypomnę, ie do 


tej pory znaki te znajdowaliśmy zawsze w miejscach, w 

| których mogła powstać wątpliwość co do kierunku dalszaj 
| drogi. Tu jednak nie istniały. zadne drogi. Dolina, jak siĘ. 
wkrótce przekonaliśmy, nie miała wyjścia, Jedynym szla- 
kiem, jaki łączył ją z resztą świata, byl szlak, którym tu 
przybyliśmy. 

Dokoła: wznosiły się strome zbocza, 
| jezdnych, trudno osiągalne dla piechura, 
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W jakimze więc punkcie powinno bylo znojdAE 
fo, co na mapie oznaczono czarnym kwadracikiem? 

Po godzinnej wedrowce tu ij tam, po zeskakiwaniu zd KON I 
- rezgarnianiu traw w miejscach-mniej widacznych. b lism Y 
tak samo mqdrzy jak poprzednio. W poludnie, po de jlsz M 
bezowocnym krqązżeniu, wróciliśmy na odpoczynek. Przy I:| 
nisku.  Ciekawiło mnie zakończenie lej Przyg ! 
intrygowała tajemnica otaczająca dotąd tę zagadki 
sprawę. A poza tym = nie byłem pesymistq. 


|| 
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Uważałem, 
ie niezbyt rozległą dolinę moina przeszukać bardzo d do - 
kładnie, byle tylko działać systemotycznie i bez. zbędne go 
pośpiechu. Wówczas nic się przed naszymi oczam ia 
ukryje. Sqdzilem, że jedyny. ocalały z tamtej. Sp dycji 
biały musiał działać nerwowo i szybko. Przecież m 

spodziewać w każdej godzinie powrotu Indian dv A 
priepędzanych z doliny. Jeśli więc nie zabrał JA 
co tu znaleziono — a jakie mógł zabrać nie majc 4 
nego zwierzęcia? — pozostala część , skarbu” zo stal ala za 
kopana prowizorycznie, bez należytego zatarcia: ślań 
dlatego bystry obserwator powinien by latwo zauy 
miejsce. Tylko czas i bujna flora mogly EEC maskoy 
skrytkę, | <> -addiC DAB 


Podzieliłem się tą myślą. 2 Sowaystom ii w ten 
sób A humor. Jednak. w 
go popsułem zduwożywszy, że SaWEŁ «gdy by. 
słaly z doliny. | iwiezione, ta ślad po nich 

chować, Najbarc ziej dotknięta takim | 
czula się senora. Goncepcion, Zaraz też « 


